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WIADOMOŚCI KRAJOWE
. N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sk u tk u  przedstaw ien ia  JO  

Xięeia N am iestn ika K ró le s tw a ,  N a j m i ł o s c i w i e j  
dozw olić  raczył p rzebyw ającym  zagranicą  wy- 
chodcom  Polskim  : S tan is ław ow i Trepku, Alexan- 
d row i K ozłow skiem u, Leopoldow i Karabanowicz, 
Felicjanowi Kozłowskiemu, M ic h a ło w i-H ila re m u  
2ch imion R acinow skum u, Jerzemu Zaborowskie 
m u. Tom aszow i Ż yżn iew sk iem u , S tefanowi Ś m i­
g ie lsk iem u , E d m u n d o w i- J a n o w i-S te fa n o w i  3ch 
imion K ow alskiem u , Alexandrowi Ferencowicz, 
Józefowi W ojciechowskiemu, Józefowi Lipskiemu, 
H ieronimowi Ostrowskiemu, 'S tanis ławowi-Augu­
s tow i 2cli imion Czerejskiemu, Janow i Mer/ciel, 
H ieronim ow i Bezart, S tanisław ow i G ustowskiem u, 
M ikołajowi K am ińskiem u, Antoniemu W uskiewicz, 
W ładysław ow i-A lber tow i 2ch imion W itkow skie­
mu, L udw ikow i Piechowskiemu, S tefanowi Marzew- 
skiernu, Em ilow i Falęckiem u , W ik to ro w i Ś ląskie­
mu, K aro low i C hobrzyńskiem u, Jacen tem u Piern- 
gow icz . Józefowi L ntoszk iew icz, J a n o w i  Lewickie­
mu, W ineeutem u-D om inikow i 2eh imion Pieńkow­
skiemu, Janowu Grabowieckiemu. Leopoldow i Szum -  
lańskiem u , L udw ikow i O ltw ińskiem u, Tadeuszow i 
Czajkowskiem u  , R afałow i - P rzem ysław ow i 2eh 
imion Koryckiemu, Sew erynow i Jarnuszkiew icz, 
A dolfowi R ochelew skiem u, Janow i Dolińskiemu  
vel D ulskiem u, Ignacemu R adziszew skiem u  i Jó ze ­
fowi R utkow skiem u, pow rócić  do K ró les tw a  P o l ­
skiego, n a  zasadach  N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 
{27) Maja 1856 r.

Ministerjum finansów, departament handlu zewnętrz­
nego.— Departament handlu zewnętrznego zawiadamia 
urzęda celne dla należytego wykonania: 1) źe od guzi­
ków, stosownie do materjałów z których są wyrobio­
ne, należy pobierać cło podług odpowiednich pozycji 
obowiązującej taryffy, a mianowicie: a) od bronzowych 
i  stalowych z perłowej macicy, porcelanowych szyld- 
kretowych, z kości słoniowej, emalji, bursztynu i in­
nych drogich materjałów, również z niedrogich k a ­
mieni jako  to: agatu, granatu, pereł,  kryształu górnego, 
lapis lazuli, malachitu it .  p. w oprawie ze złota i srebra

i z niedrogich metali, pozłacanych i posrebrzanych, 
podług pozycji 245; b) od kościannych (z prostej ko­
ści) i z innych tanich materjałów, jako to: rogu, fisz­
binu, melchioru, miedzi, żelaza i t. p. bez złota i sre­
bra, również z niekosztownych kamieni i kompozycji 
takowe naśladujących, bez oprawy, tudzież i korzenia 
fjałkowego, agatu, z ozdobami, albo w oprawie z ta ­
niego materjału, podług pozycji 246; c) od nicianych 
bawełnianych, jedwabnych i wełnianych podług pozy­
cji o robocie passamoniczej, bawełnianej (poz. 292) j e ­
dwabnej (308) i wełnianej (323); 2) Źe wyroby k o ­
smetyczne wyszczególnione w pozycji 201 taryffy na­
leży przepuszczać za cłem po rs. 1 od funta, łącznie 
z, wagą naczyń, na równi z wodami: kolońską, alpejską, 
węgierską i melisową, które w flaszkach rzniętych i 
szlifowanych, pozłacanych i posrebranych i t. p. pod ­
legają cłu łącznie z wagą flaszek. -— Zarządzający de­
partamentem , jenerał-lejtnant, Paszków. — Naczelnik 
wydziału, Kolesow.

M orrespondeswja ffCronifei.
Kijów, d. 7 ( 19) p a id zied n ika  1857 r. 

P o b y t  w  K ijo w ie  N a jja śn ie jsz y c h  P a ń st w a  C e sa b z a  

i C e s a r z o w e j .

Owóź i K ijów  a z nim cały kraj tutejszy, 
doczekał się radosnej chwili og lądania  u siebie 
N a jja ś n ie js z y c h  P a ń s t w a . D nia  3 t. m. o 3 kw a­
dranse  na p iątą  po południu , wjechali N a jja ś n ie js i  
P a ń s t w o  do K ijow a  z całą sw ą  świtą, umyślnie 
z b u d o w an ą  przez kupięetwo tutejsze tryum fa lną  
bramą, przyozdobioną  różnokoloroweini u góry 
chorągwiami, we śro d k u  m ającą  cyfrę C e sa r z a  i 
C e sa r z o w e j  z kw ia tów  zrobioną, a  na przedzie 
bardzo  ozdobnie przystro joną  chorągiew kam i ce­
chowemu Zaledw o rozeszła się wieść przez now y 
nasz te legraf  odebrana , że N a jja ś n ie js i  P a ń s t w o  
w yjechali  z Żytom ierza , a już tłumne massy 
ludu  poczęły się grom adzić  około w ró t  tych, d a ­
j ą c  oznaki swej najżywszej sympatji; ku godzi­
nie 4ej zjechało się w szystk ie  tutejsze kupiectwo 
ze swym prezydentem na czele i u lokow ało  się po 
lewej stronie bram y, p rag n ąc  pow itać  N a jj a ś n ie j ­
szy c h  P a ń st w a  z chlebem i solą, w ś lad  za Niemi 
przybył na spotkanie  sw ych w ysokich  gości JO .

X iążę W asilozykow  jenera ł-guberuator tutejszy, 
a lud coraz to liczniej i liczniej się g rom adził .—• 
W szys tko  zdawało  się najzupełniej sprzyjać tej 
uroczystości; jeden  z dni tak  właściwych tu te j­
szej jesieni, chm urny, wilgotny i zimny z rana, k u  
wieczorowi zajaśniał najpiękniejszą pogodą, co 
malowniczemu zwykle w sw ych  widokach  K ijo ­
wowi dodało  wiele wdzięku i tych  ozdób ja k ie  
mu przedw czesna tegoroczna jes ień  odjęła. D ługa 
bu lw arow a ulica po której mieli wjechać N a jja ś­
n ie jsi P a ń s t w o , usiana po całej swej przestrzeni 
niezliczonemi massam i ludu, p rzy  tern czarodziej- 
skiem praw dziw ie  odbiciu promieni zachodzącego 
słońca uderzających  o wspania ły  gmach un iw er­
sytetu, przedstaw ia ła  widok t rudny  do opisania. 
N a jja śn ie js i P a ń s t w o , powitani radośnemi o k rz y ­
kami tysiącznych tłumów, wjechali do m iasta  
w  chwili właśnie kiedy te wszystkie  widoki pre­
zentowały się w  swej całej majestatycznej krasie  
i udali się w pros t  do Ławrskiej świątyni, gdzie 
oczekiwał m etropolita  F ilaret  w ponty łikalnych  

i szatach, otoczony licznem duchow ieństw em  z k rzy ­
żem i w o d ą  święconą, gdzie byli zebrani zg ro ­
madzeni obecnie do K ijow a obyw atele  kra ju  tu ­
tejszego w raz  z dostojniejszymi wojennymi i cy­
wilnymi urzędnikami i dokąd  też pośpieszył JO . 
X iążę W asilczykow  jenera l-guberna to r  wojenny. 
N a jja ś n ie js i  P a ń st w o  witani i tu  radośnem i o- 
krzykam i, w ysłuchaw szy  krótk iego  nabożeństwa, 
udali się do p rzygo tow anego 'd la  N ich  pomieszka­
nia w pałacu mieszkalnym xięcia W asilczykow a , 
gdzie N a jja śn ie js z y  P an  obluzow aw szy wojsko 
przeznaczone w dniu tym  na wartę, wejść raczył 
do sw ych w ew nętrznych pokojów. Miasto całe 
w net się przyozdobiło  najświetniejszą illuminaeją 
i tem się zakończył ten radosny  i pam iętny d la  
całego tutejszego kra ju  dzień przybycia  i w jazdu 
N a jja śn ie jsz y c h  P a ń st w a  do Kijowa. N astępne 
dnie go tow ały  jeszcze więcej chwil radosnych .

N azajutrz  to jest  4 (1 6 )  października o godzinie 
9ej z rana, mieli zaszczyt być przedstawieni N a j­
ja śn ie js z e m u  P a n u  w szyscy  dostojniejsi cywilni 
i wojskowi urzędnicy, a nadto  trzej gubernialni 
i wszyscy pow iatow i m arszałkowie kraju tu  tej-
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Z y g m n n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om III.

(C iąg  dalszy).

Nie w yrestaurow ał on wprawdzie k a r­
czmy zupełnie, ale przecież znaczne poczynił 
w nią, w kłady. Odnowił bowiem i oporządził 
świetlicę, pospraw iał do niej nowe stoły i ł a ­
wy, zaopatrzył ją  w osobne stoliki i stołki, 
lecz co ważniejsza postarał się o wszystkie 
znane gatunki ciepłych i zimnych napojów, a 
znajdując odbyt coraz liczniejszy, doprow a­
dził nareszcie do tego, że zakupywał wpobliz- 
kich miasteczkach całe piwnice i miewał nie- 
tylko wina wcale wyborne, ale nawet i droż­
sze od nich petercymenty i sekty, jakie to lu­
bią żołnierze. Oprócz tego nie zapomniał tak ­
że o rzeczach innych, które mogły przywabiać

gości, miał więc u siebie kości i karty, różne 
drobnostkowe towary; a nadewszystko s ta ra ł 
się o wiadomości najświeższe z całego świata, 
zastępując niemi nieupowszechnione jeszcze 
naówczas dzienniki.

Takie staranne zabiegi zostały nagrodzone 
bardzo pomyślnym skutkiem, karczm a ta  bo­
wiem nietylko była zawsze pełna konfedera­
tów, nietylko często nawiedzana przez szla­
chtę sąsiednią, ale nawet i sam arendarz pozy­
skał sobie taką  miłość powszechną, jakiej tyl­
ko sam sobie mógł życzyć. W ysługiwał tćż 
on się wszystkim we wszystkie możliwe spo­
soby, z każdym ze starszyzny miał jakieś inte- 
resa osobne, znał po imieniu wszystkich żoł­
nierzy i miał często jakieś tajemne rozmowy 
z samym naw et marszałkiem. Ztąd pow iada­
no o nim, jakoby był szpiegiem Bierzyńskie- 
go, nie wewnątrz, ale zewnątrz obozu i że to 
z jednej strony przez niego, a z drugiój przez 
Martę kowalkę, Bierzyński wiedział tak  do­
kładnie o wszystkich poruszeniach nieprzyja­
cielskich, że mu ię tak na pewno udaw ały je ­
go wszystkie wycieczki. Jeśli tak  było, to 
z Bierzyńskiego strony bardzo rozumnie; ale 
byłoby jeszcze daleko rozumniej, gdyby go był 
także uczynił szpiegiem i wewnątrz obozu.

Owóż tedy dziś był to już wieczór zupełnie 
ciemny. Na dworze szumiała nieuskromiona 
burza, gęsta flaga deszczowa uderzała raz po 
raz o szyby, w kominie i piecu jęczały wichry 
jakby dusze czyscowe —  a w tej gospodzie 
była zgromadzona konfederatów i starszych i 
poślednich pe łna  prawie świetlica. Nie zacho­
wywano w konfederacji tak ściśle wojskowe­
go rygoru, a już osobliwie za służbą żyli starsi 
i młodsi w szczerem ze sobą braterstwie. Je ­
dni więc siedząc przy niskich stołach albo i 
stołkach grali w kości i karty; drudzy, obstą­
piwszy grających, dawmli im swoje rady, za 
które potem, jeżeli były dobre, spełniali pełne 
szklenice miodu; inni ramie w ramie ze sobą 
przechodzili się środkiem szynkowni, susząc 
znowu kurty na wietrze; — zaś kilkunastu 
starszych konfederackich; pomiędzy którymi 
Jmć pan Zembrzuski oboźny i Smolecki, obo­
zowy obroczny, siedzieli za wielkim stołem — 
a Jmć wojsk: sieradzki, który przywiózłszy do 
obozu swoją zw ykłą dostawę, schronił się był 
przed ulewą do karczmy, bardzo gw aruą miał 
z nimi rozmowę. Konfederaci społem, jednego 
tylko oboźnego wyjąwszy, gardłow ali dziś ĵe­
szcze daleko zawzięciej niż zwykle i jużw ca- 
le otwarcie przeciwko tak  długiej bezczynno-
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s z e g o .  Do tych  ostatnich N a j j a ś n i e j s z y  P a n  prze­
mówił w słow ach pełnych łaski i niewyczerpanej 
dobroci, dziękując un za gotow ość i  ofiary jak ie  
robili w ciągu ostatniej wojny i wynurzając n a d ­
t o  pew ną nadzieję, z’e w  nich zawsze znajdzie t a ­
k ą  samą gotow ość i też dobre chęci — szlachcie 
W ołyńskie j,  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i P a n  podzięko­
w ać  raczył za szczere przyjęcie jak iego  doznał od 
n ich  w przejeździć przez W ołyńską  gubernję i sło­
w em  w calem tem przyjęciu N a j j a ś n i e j s z y  P a n  p e ­
łen był łaski i dobroci dla obyw ateli  kraju tu te j­
s z e g o .  P o  tej audjęneji trwającej ze trzy  k w a ­
dranse, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  udał  się na plac przed 
Ł a w r ą ,  gdzie przejrzawszy wszystkie  w ojska  
w  Kijowie zgromadzone, powrócił do S w e g o  mie­
szkania  i ztamtąd dopiero w raz  ze S w ą  N a j j a ś n i e j ­

s z ą  M ałżonką i C e s a r z o w ą  udać się raczył do s ta ­
roży tn y ch  cerkwi kijowskich: Zofijowskiej. Mi­
chałowskiej, do k lasz to ru  Bratskłego, do odzna­
czającej się sw ą  prześliczną a rch itek turą  cerkwi 
S g o  Andrzeja  i w końcu do Desiatinnej n a jd a ­
wniejszej ze w szystkich  cerkwi kijowskich, bo 
pamiętającej jeszcze czasy przedchrześcijańskie 
Kossji.

W śró d  tej pobożnej pielgrzymki, N a j j a ś n i e j s i  
P a ń s t w o  spotykani wszędzie przez duchow ień­
s tw o  i otoczeni ciągle tysiącam i ludu, p rzy  nieu­
s ta jący ch  okrzykach, wrócili do swego p om ie ­
szkania  o 5 ej godzinie wieczorem.

O  godzinie 7ej dniategoź, N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  

a v  tow arzystw ie  obojga xięztwa W asilezykow yeh  
i  i-.iicąo orszaku,, j rzejeclmli się po ogrodzie C e ­
s a r s k i m ,  gdzie jak  też równie i w  calem mieście 
p rzygo tow aną  był* najświetniejsza illuminacja; 
d la  zupełnego powodzenia  której brakow ało  tylko 
nieco pogodniejszego i nie tak  wietrznego czasu — 
a  przygotow ania  do tej illuiriiuacji j a k  pod wzglę­
dem pom ysłów i kosztu, tak też bardziej jeszcze 
p o d  względem rzadko  szczęśliwej miejscowości, 
a v  niezem nieustępowrały ■zapewne tym świetnym 
ilkmainacjom, jakiemi byłj ' zalane przeszłego roku 
M oskw a i P e te rsb u rg  i jakiem i też jak  się o tem 
ze sp raw o zd ań  dow iadu jem y— świetniała w tym 
i przeszłym ro k u  W arszaw a. Nasz w spania ły  
D n iep r  zalany brylantowem i ogniami, te w z n io ­
słe góry  na szczycie k tó rych  wznoszą się to w sp a ­
niale k ilkowiekowe świątynie, to nowo wzniesio­
ne poważne gmachy, p rzyozdobione najszczęśli­
wiej obmyślouemi illuminacjami, w szystko  to r a ­
zem przystroiło nasz s tary  Kijów w tak ą  godow ą 
i św iąteczną szatę, jak ie jby  nam może młodsze 
wiekiem a starsze doświadczeniem i gustem od tej 
stolice pozazdrościły. Illuminacja un iw ersytetu , 
szczególnego w ar ta  wspomnienia; na szczycie 
gm achu  jaśn ia ło  ubry lan tow aue ogniami oko O p a ­
trzności, promienia jego to niezaprzeczone św ia­
tło, jak ie  z tego wyższego naukow ego zakładu 
sp ły w a  na kraj c a ły —po środku gm achu gorzał 
t ran sp a ren t  pełen naukowo-symbolicznego zna­
czenia, pow ażna M inerwa z całym przyborem 
sw y ch  a ttrybucji bardzo  trafnie była postaw io­
na około cyfry Tego, za ła ską  k tórego postęp 
i światło, a więc szczęście moralne i byt pomyśl-

ści m arszałka, —  wojski, ile miał siły, staw ał 
w Bierzyńskiego obronie, — co wszakże wca­
le nie przekonywało nikogo, owszem nawet 
jeszcze bardziej jątrzyło, tak  że aż jeden z o- 
ficerów pieszych zerw ał się ze swego miejsca, 
mówiąc z niecierpliwością:

—  A co mi waść, panie wojski, mówisz ta ­
kie rzeczy! W aść ani żołnierz, ani też konfe­
derat, wojskowym praktykom  nic nie rozu­
miesz, a tak  sądzisz, jak  gdybyś był najmniej 
hetmanem! My, jeśli występujemy przeciwko 
marszałkow i, to wiemy czemu, a to co mu 
zarzucamy, mamy takie dowody, że ich waść 
swoją łaciną pewno nie obalisz!

—  Dowody!? —  zaw ołał wojski na to, zry- 
Avajac się równie ze stołka, — a gdzież waść 
masz na to dowody, że się panBierzyński po­
rozumiewa z W arszawą? hę?.,. Jeśli są jakie, 
to proszę o nie, a wtedy nietylko ja , ale i sam 
Kasztelan i całe województwo przeciwko nie­
mu w ystąpi, i skarze zdrajcę, jak  przynależy. 
Ale pomnij waść na to, że kiedy dowodów nie 
bedzie, to będzie źle zasie z kim innym, bo to 
nie rzecz jest, takie skargi podnosić, jeszcze 
do tego w obozie.

—  Ot! dałbyś sobie pokój! — rzekł na to

ny  na kraj tu te jszy  spływ ają .
W  ogrodzie C e s a r s k i m  N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  ra ­

czyli wyjść do bardzo gustow nie przystrojonej 
i przepysznie  uilluininowanćj altanki, zkąd  się 
p rzypa tryw ali  majestatycznie przy  najozdobniej- 
szej illuminaeji w yglądającem u Dnieprowi; w te j­
że altanie zaszczycili kupiectwo tutejsze przyjęciem 
od nich lekkiego posiłku, składającego się z her­
baty, owoców, cukrów i innych przygotow ań. 
Altanka ta  z w ystaw nie zastaw ionym  stołem i b a r ­
dzo gustownemi z kw ia tów  cyframi N a j j a ś n i e j ­
s z y c h  P a ń s t w a ,  w yglądała  bardzo ozdobnie.

Nazajutrz to je s t  dnia figo października, jako  
w dzień urodzin J. C. W .  W. X. M a r j i  A l e s a n -  
d r ó w n y ,  N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  raczyli udać się do 
Bawrskiej świątyni, gdzie w ysłuchaw szy  całego 
nabożeństwa, powrócili do pomieszkania swego, 
i z tam tąd  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a i i z  w  tow arzystw ie  
xięcia W asilezykow a i licznego orszaku, zaszczy­
cić raczył sw ą obecnością ko rpus  kade tów  i uni­
wersytet. a N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  ins ty tu t  sz la ­
checki panien, szkołę panieńską lir. Lewaszowej 
i zakład naukow y dla b iednych panienek, u rzą ­
dzony staraniem xiężnej W asilczykow ej w roku  
zaprzeszłym i zostający pod  jej g łów ną opieką. 
P rzy  obejrzeniu przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  k o r­
pusu kadetów, znajdowali się zgromadzeni w'szy- 
scy obyw ate le  kraju tutejszego, k tó rych  kosztem 
ten wspania ły  gmach s tanął i dziś głównie się u- 
trzymuje. Obecność obyw ateli  w  tym  miejscu 
i w chwili kiedy N a j j a ś n s e j s z y  P a n  w yrażał całe 
swe zadowolenie za wzorowe u trzym anie  tego za­
kładu, była najwłaściwszą i pełną dobrego z n a ­
czenia, bo na kogoż bardziej jeś li  nie na nich 
sp ływ a za to łaska  i dzięki wspaniałomyślnego 
M o n a r c h y .  N astępnie  N a j j a ś n i e j s z y  P a n  raczył 
zwiedzić un iw ersytet i obejrzeć bibljotekę, gabi­
nety i klinikę i opuścił wreszcie ten pow ażny  na- 
uiiowy zakład, otoczony garnącym i się do Niego 
s tudentam i pośród  okrzyków  tak  radośnych  
jak ie  się ty lko  mogły dobyć z serc młodych, prze­
ję ty c h  wdzięcznością i uwielbieniem. O p a trzy ­
wszy jeszcze dnia tego niektóre ze świeżo d o k o ­
nanych  robó t fortecznycb, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  p o ­
wrócił do pomieszkania swego, gdzie tegoż dnia 
do stołu N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  zaproszeni byli 
prócz trzeci) gUbernialnych marszałków', wielu 
z dostojniejszych w ojskow ych  i cyw ilnych u rzę ­
dników, a także i niektóre z dam, W ieczorem 
dnia tego N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  już  nie byli więcej 
widzialnymi.

Trzeci dzień p o by tu  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  
w Kijowie, a mianowdeie 6 ty października, był 
najświetniejszym ze wszystkich, więcej powiem 
był to dzień, k tóry  K ijów  a bardziej jeszcze sz la ­
chta trzech naszych gubernji i cały kraj tutejszy, 
zapisać pow inny  do kroniki swojej. W tym  to 
dniu N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  po w ysłuchan iu  n ab o ­
żeństwa i u pa tryw an iu  n iektórych zak ładów  i r o ­
bót, zaszczycili obywateli k ra ju  tutejszego by tn o ­
ścią sw ą na balu, jaki ciż obyw atele  mieli szczę­
ście dać  Im w  gmachu Igo  Gimnazjum, Samo wej­
ście do tego gmachu najwspanialej z dw óch  s tron

Jmć pan Smolecki, z uśmiechem pół-litości- 
wym a pół-ironicznym, — bo się waść bu­
rzysz a bez potrzeby. Co tam m arszałek m y­
śli, czy około W arszawy, czy około waszego 
zamku, czyli gdzie indziej, to już dzisiaj na je ­
dno; bo ażeby jego postępowanie osądzić, do­
syć spojrzeć na obóz. Przyprow adził tu blis­
ko czterech tysięcy ludzi, wyćwiczonych i za­
prawionych tak  dobrze, że choćby nimi i na 
świat cały uderzyć. Od Śgo Jana do dzisiaj 
mógłby był całą  W ielkopolskę mieć w swo- 
jem ręku, a kto wie nawet, coby się było sta­
ło z Krakowem? A 011 tymczasem jak  się tu ­
taj położył, ta k  i skisł tutaj; rozleniwiło się 
wojsko, porozpijało, inni się naw et porozbie- 
gali, aby już nigdy nie wrócić. Teraz już i 
głód zaczyna do obozu zaglądać, padają k o ­
nie, leża też także i ludzie i już ledwie nie co- 
dzień wynosimy kogoś na emętarz. Czy po­
trzeba tu więcej? A potem, czy to darmo od­
szedł JmćLenartowicz, który był prawie gwia­
zdą obozu? Atrz-a to było rozstrzelać biedne­
go żołnierza, aby posiać grozę dokoła i na tej 
grozie siedzieć znowu kilka tygodni? czy to 
my tego nie wiemy? Dałbyś więc sobie jego­
mość pokój, mój panie ivojski. bo już to pró­
żne twoje gadanie.

uilluminowanego, p rzystro jone  herbam i w szy s t­
kich gubernji i pow iatów , już  uderzało sw oją  
świetnością, następnie rozkoszne w sch o d y  zamie­
nione tą razą w żyw y i piękny ( gród. p row adziły  
do salonów, które  ze zw ykłych  mniej więcej o b ­
szarpanych  pokojów, zamieniły się w czarowne, 
gustem dobrym  i przepychem  świetniejące pom ie­
szkanie, godne pod wszystkiemi względami sw ych  
W ysok ich  D ostojnych Gości. Zgrom adzona sz la­
chta  3ch gubernij, mając na czele sw ych guber. 
marszałków, o Se j godzinie oczekiwała u wejścia 
i na sch o d ach — u wejścia oczekiwał także n azna­
czony dnia tego do usług J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  b y ­
ły W ołyńsk i gubernialńy m arszałek, kam erjun-  
kier d w o ru  C e s a r s k i e g o  J W .  W łodzimierz Swiej- 
kowski.

O godzinie 9ej i pół, N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  p rzy ­
byli na  ba l powitani będąc przez obyw ateli szcze­
rym  okrzykiem, a w  kilka minut potem wszedłszy 
pierwej do p rzygotow anych  dla siebie apar tam en­
tów, ukazali się w sali przeznaczonej na  zabawę. 
Znakom ita  ork iestra  xięcia Łopucliina  um yśln ie  
na  ten cel przez niego do K ijow a przysłana, za­
grała  h y m n  Lw ow a, a w ślad  zatem zabrzmiał p o ­
lonez, k tó ry  rozpoczął JO . xiążę W asi lczy k o w  
z J e j  C e s a r s k ą  M o ś c i ą ,  w  drugiej parze iść raczył 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  z  xiężuą W asilczykow , w trze­
ciej J .  C .  W . W . X. M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  z  J W .  
Leonardo  wą M adejską, a w dalszych  inne dosto j­
ne o so b y — po obejściu w tym  po rządku  w szy s t­
kich salonów, pary  się przemieniały po trzy  kroć, 
N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  przeszła  poloneza ze 
wszystkiemi trzema gub. marszałkami: J W W .  
O ktaw ianem  Jaroszyńsk im  m arszałk iem kijow skim  
J W .  Sulatyckim  marszałkiem Podolskim i J W .  
Mikuliczem marszałkiem W ołyńskim , u N a j j a ś n i e j  ■ 

s z y  P a n  z  J W .  M adejską , J W .  Ja ro szy ń sk ą  i J W .  
K onstan tow ą B ran icką . N a j j a ś n i e j s z y  P a n  był 
w mundurze u łanów  lejb-gwardji z czerwonemi 
rabatam i, a J e j  C e s a r s k a  M o ś ć  w sukni koronko­
wej białej z wolantami, p rzepyszny  dyadem  b ry ­
lan tow y  zdobił J e j  głowę, na szyi z a śm ia ła  o g ro ­
mną ryw ierę  bry lan tów , z k tó ry ch  biły rzęsiste 
potoki światła.

Po  raźnym  mazurze nieprzery  w ającym  się wcale 
(dzięki ochoczej łaskaw ości W . Xięeia), N a j j a ­
ś n i e j s i  P a ń s t w o  i J. C. W .  W i e l k i  X i ą ż ę  M i k o ł a j  
M i k o ł a j e w i c z ,  wraz z zaproszonem i osobami do 
stołu, przejść raczy li  do osobnej sali jada lne j i 
przy jąć  wieczerzę. P rz y  stole po prawej stronie 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  zajęła miejsce X ięźna W a ­
silczykow, a około J e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  miał za­
szczyt zasiąść Xiążę W asilczykow . N a przeciw 
Nich siedział J. C .  W .  W . X" M i k o ł a j  M i k o ł a ­
j e w i c z .

Po wieczerzy N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  przeszli do 
sali głównej, gdzie J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  w słow ach  
pełnych najwyższej dobroci dziękował obyw ate­
lom za uprzejmość, dod a jąc  nadto, iż je s t  bardzo 
rad . że Im B óg  dozwolił wypełnić przeszłoroczne 
jeszcze żądanie nawiedzenia kra ju  tutejszego. Po  
tej łaskawej przemowie N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o  
udali się do osobnych  appartam entów , zkąd po

— Może też to, —  rzekł na to wojski ła ­
godniej, —  co waszmość mówisz, nie jest ni­
by bez racji; ale i to trzeba takżepowiedzieć, 
że jeszcze od stworzenia świata nie było ta­
kiego obozu, w którymby koń który nie padł, 
albo i człek który nie umarł. Co zaś do tego 
długiego leżenia na jednem miejscu, toć to 
także nie każdemu wiedzieć, dlaczego się dzie­
je; ale nie zaraz przeto upatryw ać w tem zdra­
dę, bo wodzowie wojsk mają też różne plany, 
które zwykłe o tyle lepsze, o ile w większym 
chowane sekrecie.

— Bodajby Bóg bronił każde wojsko od 
takich planów! —  zaw ołał nato  Jm ćpanSm o-
lecki i chciał dalej coś mówić  kiedy w tem .
dało sie słyszeć takie gwałtowne kołatanie do 
bramy i taki hałas rozgłośny pod oknem, ja k ­
by kto na karczmę napadał.

Na ten hałas wszyscy umilkli, słuchając i 

patrząc, coby to było? — ale tymczasem 0- 
tworzono bramę i było widać przez drzwi 0- 
tw'orzone do sieni, jak  się przez tęż otw artą 
bramę w waliło kilkunastu konnego żołnier- 
stwa, zalewając całą  sień strumieniami wody 
ściekającej z ich wojłoków i sukien, i klnąc

D O D A T E K .



krótkiej chwili, wyszedłszy na korytarz prowa­
dzący do schodów, N a jja śn ie js z y  P an powiedział 
do obywateli: „dziękuję wam raz jeszcze za waszą 
uprzejmość. “

Po odjeździe N a jja śn ie js z y c h  P a ń s iw a , przepro­
wadzonych długim przeciągłym okrzykiem i tą 
najżywszą wdzięcznością, jak a  sięniedąje wypo­
wiedzieć w słowach, tańce wznowione trwały juz’ 
niedługo, poczęto się rozjeżdżać, a tłum pospól­
stwa rozciekawiony i przejęty nieograniczoną 
c z c ią  ku I ch  C esa r sk im  M ościom , niezwaźając na 
perswazje policji werwał się do sali, chcąc bodaj 
okiem rzucić na  miejsca, gdzie tak świeże jeszcze 
były pamiątki pobytu Najdostojniejszych Gości, 
z wielkim trudem uproszono tych ludzi o ustęp.

T ak  przebiegła ta  urocza i uroczysta zabawa, 
okazałością, wytwornością i, co uajważniejsza, 
szczerością ze strony obywateli, należąca do t a ­
kich, jakich kraj tutejszy nigdy może niewidział. 
Oboje N a jja ś n ie js i P a ństw o  byli nad wyraz łaska­
wi i uprzejmi, Ich dobrotliwe spojrzenia, Ich nie 
do opisania łaskawe rozmowy z wielu osobami, 
które miały szczęście tego honoru dostąpić, Ich 
wspaniałe a przecież tak ujmujące z niewyczerpa­
nym zasobem dobroci postacie, wszystko to ra ­
zem natchnęło przytomnych czcią najwyższą, 
wdzięcznością bezgraniczną i szczerością nigdy 
niedającą się opisać.

Piszę wam to sprawozdanie na drugi dzień po 
balu, bez wytchnienia prawie po całonocnem czu­
waniu, więc darujcie, jeśli pominąwszy szczegóły, 
godne ze wszech miar opisywania, ograniczyłem 
się tylko krótkiem a o ile mogłem, treściwem opi­
saniem pobytu I c h  C e s a r s k ic h  M o ś c i w  Kijowie, 
i balu o którym by wiele jeszcze można było i 
wypadało powiedzieć, siły mi i czas nie starczą, 
bo prócz wszystkiego idzie mi jeszcze i oto, by­
ście się co prędzej z temi zapewne pożądanemi 
wieściami spotkali! Kończąc jednak opis balu, 
niemogę nienadmienić tego, co było jego najży­
wotniejszą stroną, pomijając szczegółowe opisy 
salonów, ich ozdób, oświeceń i wszelkiego ro­
dzaju przystrojeri. Są to zapewne rzeczy ładne, 
ale któremi dziś w wieku zbytku nikogo zadziwić 
niemożna. Ale co stanowiło cechę tego wieczoru, 
co nadało mu istotny blask, świetność, istotne 
zadowolnienie, radość i szczęście, to łaskawe i 
nad wyraz dobre przyjęcie, jakiem go, a tern sa­
mem obywateli i cały kraj tutejszy ułaskawili 
N a j j a ś n i e j s i  P a ń s t w o .  Takie znaczenie właśnie 
przypisał całemu pobytowi N a j ja ś n i e j s z y c h  P a ń ­
s t w a  w kraju tutejszym i łaskawemu Ich znale­
zieniu się na balu, Xiążę Wasilczykow, przema­
wiając dziś do obywateli, którzy się do niego 
zgromadzali w celu podzielenia się z nim wspólną 
radością. I  takim też rzeczywiście a nie innym 
musi być dla nas tu  wszystkich przejazd N a j j a ś ­
n ie js z y c h  P a ń s t w a  przez kraj tutejszy i pobyt Ich 
w Kijowie. Gubernja W ołyńska przez którą C e ­
s a r z  jadąc z W arszaw y do Kijowa przejeżdżał, 
zrobiła na Nim jak  się sam z tern pokilkakroć 
odzywać raczył, najmilsze wrażenie. Kijów i ze-

co się tylko im mogło pomieścić w ustach. —  
A kiedy te przekleństwa w sieni zaczęły się 
mieszać z nowemi rumorami przy żłobach 
stajennych, przez drzwi na ściężaj otwarte 
wszedł do świetlicy mąż bardzo słusznego 
wzrostu, który płaszcz ciekący zrzucając ze 
siebie, zamiast pow itania:

—  Bodajby piorun zabił kraj taki! — za- 
w ołął głosem potężnym, — gdzie człowiek 
moknie od tygodnia do nitki, ziębnie śród la­
ta jak  w zimie i jeszcze mu bramy nie otwie­
rają  w ten moment!... Żydzie! a co tam masz 
w twojćj piwnicy?

—  Wszystko jest, jaśnie panie! —  odpo­
wiedział usłużny arendarz, przyskakując do 
niego ze świecą w ręku i kłaniając inu sie 
czapeczką, — wszystkie wina i miody, są też 
także i sekty....

— Sę też i sekty! —  to mi daj sektu butel­
kę. —  zaw ołał na to podróżny, — człekby i 
wrzącćj wody się napił po takiej przeklętej 
podróży!

To rzekłszy, spojrzał wzrokiem wyniosłym 
i cokolwiek pochmurnym do koła i do próżne­
go stolika przystąpił, gładząc się obydwiema 
rękami po piersiach i biodrach i wyciskając 
tym sposobem wodę ze sukien. Przytomni te-

b r a n y c l i  t u  o b y w a t e l i  m u s i a ł  r ó w n i e ż  s z c z ę ś l iw y  
lo s  s p o tk a ć .

Dziś z rana po wysłuchaniu nabożeństwa i ode­
braniu błogosławieństwa od metropolity Filareta, 
przy radośnycli okrzykach ludu i wszystkich sta­
nów, przy błogosławieństwach każdego kto się 
tam znajdował, N a jja ś n ie js i P a ństw o  o godzinie 9ej 
udali się w dalszą podróż po drodze przez most 
żelazny wiodącej. I za tym mostem o werst 7 za 
miastem leżącej, znalazło się jeszcze mnóstwo 
ludzi z klass dystyngowańszych: kilkuset studen­
tów uniwersytetu, liczne grono obywateli i pań, 
które się wczoraj na balu znajdowały, przybyło 
na to miejsce, by raz jeszcze I ch  C esa r sk ie  M o ście  
pożegnać. Jakoż gdy nadjechała kareta miejska, 
i N a jja ś n ie js i P a ństw o  przesiadali z niej do po­
dróżnej, damy te i wszyscy obecni, rzucili się ca­
łować Ich ręce, wzniósł się okrzyk rozgłośny, 
a wiele osób rzewnie płakało. Kończę tą  istotnie 
wzniosłą i rozczulającą sceną, która najwymo­
wniej sama zatem przemawia, jak wysoko sobie 
cenili Kjjowianie pobyt l e n  C esa rsk ici M ości i j a ­
kie on w ich sercach zostawił wspomnienie.

Au. Sc i...

WIADOMOŚCI ZAGRMIOZM
lUepease Teleynsjleatnu.

P a r y ż  27 P a ź d z i e r n i k a .  Poczta 24 
Września, z Kalkuty, potwierdza zdobycie Delhi. 
Straty zwycięzców są znaczne. Król Delhi umknął.

Według wiadomości jeszcze nie ogłoszonych, a- 
le otrzymanych przez władze angielskie, całe kró­
lestwo Oude jest pod bronią; kraj Assam grani­
czący z Chinami powstał także. Pokolenia Santa- 
lów o 30 mil źrancuzkich od Kalkuty wygnały u- 
rzędnikó w.

Posiłki nadeszły do Kalkuty, gdzie jest spokoj­
nie, ale rozbrojono nawet europejczyków. Rozma­
ite protestacje są w obiegu. Óppozyeja przeciw 
lo w arzy s tw u  wzmaga się i powszechne życzenia 
objawiają się na korzyść bezpośredniego rządu 
angielskiego.

Dziennikowi Bengal Hurkaru , zagrożono zam­
knięciem.

I  ałszywą jest wieść, jakoby głód panował w pro­
wincji Kalkuty, skutkiem podrożenia ryżu. W y ­
wóz tego ziarna jest ograniczony. Papiery Towa­
rzystwa tracą 37 pCt.

M a r s y  t j  a 25 P  a ż  d  S i e r  n i k  a. Otrzy­
maliśmy wiadomości z Indji drogą przez Alexan- 
drję. Anglicy pod dowództwem jenerałów Have­
lock i Outram (?) przypuścili szturm do Delhi i 
zdobyli tę warownię w d. 14 (?) września po roz­
paczliwej obronie ze strony powstańców. Anglicy 
stracili wielu ludzi. Powstańcy wyprowadzili ko­
biety i dzieci przed szturmem, teraz zaś blokują 
Delhi. Ponieważ w warowni tej nie ma zapasów ży­
wności, anglicy przeto znajdują się w bardzo kry­
ty czriem położeniu. Wściekłość powstańców jest 
niesłychana.

M a d r y t  26 P a ż  d z i  e r  n i k  a.  Nowy ga­
binet ukonstytuował się. Armero zatrzymał pre­

mii mieli czas mu się przypatrzyć .  J a k o ż  było  
co widzieć: b y ł  to bow iem  m ąż w ysok i  j a k  
sosna, a  chudy  j a k  szezypa, tw arz  m ia ł  o sp o ­
w a tą  i o g orza łą ,  oczy  czarne  ja k  w ęgle , w ąsy  
tak  sam o czarne , w y k rę co n e  do g ó ry  i b r ó d ­
kę d łu g ą  szpiczastą. Był też u b ran y  w cale  n ie­
zw yczajnie ,  m ia ł  bow iem  n a  g łow ie kapelusz  
z sze ro k ą  k a n ią  i z t rzem a  pióram i, k tó re  zm o­
k łe  zwiesiły się n a  dó ł,  n a  sobie m ia ł  kaf tan  
żó ł taw eg o  ko lo ru  z g ranatow era i  w y ło g am i i 
b ó ty  wielkie  sza re  z cho lew am i pow yżej k o ­
lan  i ogrom nem i ostrogam i. Z a  p a se m  m ia ł  
p a rę  p is to le tów  i nóż z ręk o jeśc ią  z słoniowej 
kości, jed en  po jedynczy  pistolet zaw ieszony 
n a  osobnym  rzemieniu, a  niesłychanej d ługości 
koncerz ,  jak i  hussa rze  zwykli byli w iązać  do 
s iod ła  i używ ali oburącz ,  on m ia ł  j a k  szablę 
p rzyp ię ty  do boku.

Obaczywszy tego człowieka konfederaci, 
siedzący za wielkim stołem, jakoż i ci, którzy 
byli rozprószeni po całej sżynkowni, zaczęli 
dziwnemi oczyma spoglądać, to po sobie, to 
po nim; niektórzy nawet, pomimo to, że i on 
także ciekawie spoglądał po nich, szeptali so­
bie coś wzajemnie do ucha, dając sobie do 
zrozumienia, co to za osobliwa figura: sam 
wojski tylko spojrzał raz i drugi na niego5

zesostwo rady i ministerstwo wojny; Salatiera bu ­
dowli publicznych; Mon skarbu; Martinez de la 
Roza spraw zagranicznych; admirał Burtillo ma­
rynarki; Casans sprawiedliwości; Bermudez de 
Castro spraw wewnętrznych; Cortina mianowa­
ny został cywilnym gnbernatorem Madrytu.

I u r y  n 24 P a ż d z i e r n  i k  a.  T ak  kom- 
munikacja kolei żelaznych jak  i telegrafów na dro­
gach które skutkiem wylewów były przerwane, zo­
stały już przy wróconemi. (Pr. Sł. Anz.)

A M E R Y K A .
New-York 14 Października. W edług wiadomo­

ści z miasta Mexyku 4 b. m. kongress tamtejszy 
na przygotowawczem posiedzeniu, wybrał p. Em- 
inąnuela Ruiz prezydentem. Powstańcy na połu­
dniu trzymali się ciągle przeciw wojskom rządo­
wym i biegała wieść, że Alvarez został zamordo­
wany. Przy wyborach w Georgji stronnictwo de­
mokratyczne odniosło zwycięztwo, nad tak zwa- 
uem amerykańskiem.— W  Pennsylvanji zwyciężyli 
także demokraci, a w Kanzas republikanie. Mor­
dercy posła angielskiego w Peru pana Sullivan, 
zostali odkryci ale nie schwytani; byli to zapłaceni 
bandyci; kto ich do tej zbrodni najął, niewiadomo.

(Preussischer St. Anzeiser)
A N G L J  A

Londyn 26 Października. Rapporty względem 
werbunków dla wojska indyjskiego brzmią zado­
walająco. W  zeszłym tygodniu do zakładu w Cha­
tham przybyło około 700 rekrutów, to jes t  więcej 
niż w którymkolwiek poprzednim tygodniu.

Lord kanclerz Irlandji niedawno postanowił, że 
członkowie magistratury irlandzkiej; to jest sędzio­
wie policji i sędziowie pokoju, obowiązani są skła- 
dać deklarację, ze nie aalezą do związku oranzy- 
stów i że w ciągu swego urzędowania, do związku 
tego w żadnym razie nie przystąpią. Usprawiedli­
wia on to postanowienie tem, że zawichrzenia 
spokojności i rożne gwałtowne czyny wynikają 
z ducha stronniczego, który w pewnych dniach 
roku legularnie się obudzą i że związek oranży- 
stów jest główną sprężyną, która to usposobienie 
podnieca i ciągle utrzymuje. Oranżyści w skutku 
tego w dniu 12 b. m. wydali w Dublinie manifest, 
w którym stanowczo protestują przeciw oskarże­
niu jakoby oni byli powodem do rozruchów i wi­
kłania bezpieczeństwa i spokojności publicznej 
w Irlandji.

— Coraz ciszej odzywają się nalegania o jak 
najprędsze zwołanie parlamentu. Dzienniki czu­
ją  widać, że parlament rozprawiający nad Indja- 
mi w chwili kiedy kraj chce tylko słyszyć o zwy- 
cięztwach, byłby najzupełniej śmiesznym.

(Neue Preussische Zeituns). 
F R A N C J A .

Paryż 26 Października. Zaczynamy nieco do­
patrywać się światła w ostatnim wypadku w sto­
licy Iurcji. Zdaje się że nominacja Reszyda-paszy 
została na serjo przyjęta w Compiegne. Jakkol­
wiek dotąd wszystko zdawało się zapowiadać przy­
jazne załatwienietej ciernistej k westji Xięztw w spo­
sobie jak  najmniej oddalonym od interessów T u r­
cji; obecnie jednak bardzo nieprzychylnie przyjęto

głowę opuścił ku ziemi i czegoś się mocno za 
myślił.

Tymczasem żyd przyniósł butelkę sektu, o- 
tworzył ją  w oka mgnieniu i nalaw szy szkla­
nicę, przysunął ją  rycerzowi, mówiąc z po­
chlebstwem:

Jaśnie panie! sekt prawdziwy hiszpański 
com go kupił po panu Dąmbskim, wojewodzie 
sieradzkim, który zmarł temu półszosta roku.

Gość popatrzył pochmurnie na żyda, w ziął 
szklankę do rąk  i do ust ją  przytknął; ale le­
dwie co podniebieniem skosztował napoju, 
izucił szklankę na ziemię tak  silnie, żesię roz- 
bryzgnęła w najdrobniejszekawałki i krzyknął 
na żyda:

— A to co za trucizna!? toż to jest sekt hi­
szpański u ciebie? bodaj cię piorun zabił, hul- 
taju! Całą Hiszpanję przedeptałem  stopa za 
stopą, hetmaniłem w lndjach hiszpańskich ipo 
wszystkich insułach, piłem wszystkiepaskudz- 
twa, jakim  się tam ludzie podają z potrzeby, 
ale o takiej truciźnie jako żyw nie słyszałem!
I ty to śmiesz sprzedaw ać za specjał hiszpań­
ski? Precz mi z oczu hultaju, bo cię tu rozsie­
kam w kawałki!

(D alszy ciąg nastąpi). ^  k 
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to ośw iad czen ie n ieprzyjacielskiej p o sta w y , jak ie  
m ożna upatryw ać ze strony Turcji w  now ej m od y­
fikacji gabinetu. P an  P ersign y  otrzym ał p odobno  
p olecen ie zapytania gabinetu  an gielsk iego o w y ja ­
śn ienie tego  faktu, w  którym  n iepodobna nie w i­
d zieć działania lorda Redcliffe.

P rzyp u szczen ia  k tóre p rzyp isyw a ły  rządow i 
francuzkiem u p ew ien  rodzaj tolerancji d la  o sta t­
n iego zw rotu  d yw anu tureckiego, są  bezzasadne, 
je ś li  m am y w ierzyć  św ieżo  otrzym anym  z bardzo  
dobrego źródła  w iadom ościom . R ząd  francuzki 
żałuje w  tej ch w ili, że w  O sborne n ie dom agał się  
od w ołan ia  lorda R edcliffe i p oprzestał na żądaniu  
uniew ażnienia w yb orów  m ołdaw skich . Przez grze­
czność chciano uniknąć tego  żądania, które p o d o ­
bno teraz trzeba b ędzie bez ogródki przedstaw ić.

D zis ie jszy  artykuł w  P a tr ie  w  tym  sam ym  du­
chu  co poprzedni w  Constitutionnelu, zdaje się  
W skazyw ać w yraźnie p ostaw ę jaką rząd Cesarski 
przyjm ie w  spraw ie X ięztw .

Pan P rok esz o d g ry w a ł w  K on stantynop olu  p od ­
czas ostatniej zm iany gabinetow ej tę sam ą ro lę j a ­
ką grał lord  R edcliffe, k ied y  gardząc przyrzecze­
niam i danem i, k azał p rzystąp ić do w yb orów  m oł­
daw sk ich  (następnie uniew ażn ionych). Internun- 
cjusz austrjacki ja k b y  d la  uniknienia w szelk iej od ­
p ow ied zia ln ośc i w  przypadkach  jak ie  się  zdarzają, 
udał s ię  na B o sfo r  na przejażdżkę parop ływ em  
P rin ce  Eugene  i n aw et zw ied za ł brzegi T roady. 
S ą d zą  że n ieu kontentow anie z p ow od u  że m usiał 
uniew ażn ić poprzednie w yb ory , n akłon iło  su ltana  
do tego  coup d'Etat,  o którego rezu ltacie d on iósł 
nam  przed dw om a dniam i telegraf; zobaczym y te­
raz jak ie  będą je g o  n astęp stw a  dla P orty . Zresztą  
coraz praw dop odob niejszem  się  staje że kongres 
zgrom adzi się  w  P aryża  w  listop adzie.

—• P an  B illau lt i inni m inistrow ie k tórzy  nie b y­
li zap roszen i w  p ierw szych  dniach  do Com piegne, 
w yjech a li tam  wczoraj. M argrabia de M oustier  
u dał się  z pow rotem  na sw oją p osadę do Berlina. 
X ią że  de G ram ont nasz p oseł w  R zym ie, w yjech a ł 
także n a  m iejsce sw eg o  przeznaczenia po p ryw a-  
tnem  p osłu ch an iu  które m iał u Cesarza w  Com­
piegne. Zapew niają że x iąźe ma polecenie nalegać  
n a P ap ieża  o zap row ad zen ie p otrzebn ych  reform .

B ieg a  dziś w ieść, że pan de Bourcjueney p rzyje­
ch ał do P aryża  i m iał zaraz posłuchanie u m ini­
stra sp raw  zagranicznych .

-— W iad om o jak  bardzo k w estja  w y lew ó w  zaj­
m uje Cesarza. Jego Ces. M ość w y d a ł n o w y  roz­
kaz aby mu złożon o szczeg ó ło w y  raport w zględem  
stanu  departam entów  d otk n iętych  tym  razem  tą  
p lagą .

—  Zdaje s ię  że n ieograniczona w o ln o ść  rzezi 
m ięsa, u padnie w  ob ec n iezm iernych trudności ja ­
k ie  spotkała , a m ianow icie przed w sp ó ln ą  op ozycją  
d w ó ch  prefektów  w departam encie S ek w an y . B ę ­
d ą  jed nak  w p row ad zon e w  tej materji n iejakie u- 
lepszen ia .

—  C odziennie jeszcze p rzyb yw ają  do R eim s  
skrzynie napełn ione produktam i kopania przedsię­
branego przez żołn ierzy  inźynjerji, w  m iejscu  
gdzie b y ł dawniej obóz A tylii. Znaleziono tam  
starożytne naczyn ia , broń, pałasze, różne sprzęty  
żelazne, ozd ob y, m edale rzym skie i gau lów  n ajd o­
kładniej zak onserw ow ane.

—  Jenerał G oyon  którego podróż do N eap olu  
sp o w o d o w a ła  ty le  kom entarzy, cztery dni ty lko  
zab aw ił w  tej sto licy . T ajem nica jaką  ta podróż  
b y ła  p okryta  od  w yjazd u  z R zym u aż do p rzyb y­
cia do N eap olu , słu szn ie każe p rzyp u szczać że j e ­
nerał m usiał przebiedz prow incję i zapew nie zw ie­
d ził G aetę, która od  czasu  ostatn ich  rob ót zarzą­
d zon ych  przez króla, je s t  jed n ą  z najw ażn iejszych  
w arow n i w  E uropie, jak ju ż od  daw na b y ła  jed ną  
z najkorzystn iej p o łożon ych . C hociaż w końcu  
p raw dziw e n azw isk o  jen erała  b y ło  w iadom e w ła ­
dzom  neapolitariskim , pan de G oyon  jednak  zach o­
w a ł p ostaw ę prostego podróżnego 1 n ie w id zia ł się  
z żadną osob ą  urzędow ą.

W d n iu l2 t y m  października, to jest w  przed­
dzień  pow rotu  jenerała do R zym u, p rzy b y li dwaj 
jen erałow ie T h ierry  i d ’H u gues, k tórzy  p rzyje­
ch ali z tej ostatniej sto licy , dokąd udali się  byli 
za  sp raw ą słu żb y . N ic  nie b y ło  naturaln iejszego  
jak  zw ied z iw szy  pom niki w  R zym ie, ch cieć także 
p ozn ać N eap o l i p rzyp atrzyć się  w spaniałem u w y ­
b u ch o w i W ezu w ju sza , ale jed n oczesn a  ob ecn ość  
ty ch  trzech  osób , m iała w yw rzeć w ielk i w p ły w  na 
u m y sły  kom entatorów  a szczególn ie dw oru, w ch w i­
li k ied y  k w estja  dyplom atyczna m iędzy Francją i 
k rólestw em  neapolitańskiem  zdaje się  b y ć  d a lszą  
niż k ied yk olw iek  o d  załatw ienia.

K ró l n eapolitańsk i p rzedsięw zią ł środek  m ają­

cy uczyn ić zad ość pierwszem u życzeniu  sy c y lij­
czyk ów . 1200 m il dróg już istn iejących  na tej tak  
obszernej w ysp ie, uznano podobno n ied ostateezne-  
mi, i gm iny d opom inały się o now e drogi kom m u- 
nikacyjne d la  sw ego  ruchu h an d low ego , a szcze­
góln ie w kierunku od  m orza, d la w y w o zu  b o g a ­
tych  ich  p łodów . W ystaw ion o  na konkurencję 
rozm aite drogi za summę 4 0 0 ,0 0 0  fr. co przedsta­
w ia łob y  dw a razy  w ięk szą  w artość w e Francji, 
z p ow od u  różnicy w artości p ien ięd zy  w  S ycy lji. 
T e u lepszenia  w cześniej i czynniej przedsięw zięte, 
b y łyb y  zap ob ieg ły  licznym  skargom , bo głów nem  
złem  w S y cy lji je s t  jej zazdrość w zględem  N ea p o ­
lu  i w yobrażenie w  jakiem  ona d otąd  p ozostaw a­
ła, że prow incje n eapolitańsk ie p osiad ają  w ięcej 
p rzych y ln ośc i u króla.

W  ch w ili k ied y  x iąźe M ontpensier z fam ilją w y ­
siad ał na lą d  w  K atalonji, x iąźe Jo in ville  z x iężną  
p rzyb yli do N e a p o lu , w racając z p odróży  na  
w sch ód , hrabina d ’A quila starsza sio stra  xiężoej, 
przyjęła ją  z n ajżyw szą  radością, tern bardziej że 
nie w id zia ły  się  przez k ilka lat. O dbyw ają  one 
w sp ó ln ie  praw ie w szy stk ie  w ycieczk i. M ów ią  że 
xiąźe Jo in v ille  k ilka dni ty lk o  zabaw i w  N eap olu .

—  L isty  z K on stan tyn op ola  otrzym ane dziś  
w P aryżu, d on oszą  o zupełnym  p ow rocie R eszy-  
d a-p aszy  do łask i sułtana. D ają one do zrozum ie­
nia że syn  jeg o  am bassador w  Paryżu  D źem il-b ey, 
m oże zo sta ć  o d w o ła n y m , nie w sk u tk u  n iełaski 
przeszłej ojca, ale ow szem  ab y  zająć w y ższ ą  je ­
szcze p osadę. T ak a  dziś je s t  ru ch liw o ść  rzeczy  
w T urcji. A le  m ężow ie tureccy pow inn i się  u w a ­
żać za szczęśliw y ch , że żyją  pod panow aniem  mo­
narchy tak lu d zk iego  jak  A bd -u l-M edżyd . Jak ie- 
b y b y ło  ich  p ołożenie g d y b y  tak ja k  daw niej stra­
ta w ład zy  p ociąga ła  za sob ą  najczęściej stratę ż y ­
cia. P rzy  nadzw yczajn ie częstych  u padkach  m ini­
strów , b y łab y  to straszna tragedja.

—  Jenerał O rgoni p rzyb ył w e czw artek do L y ­
onu. P an  jenerał w tow arzystw ie  jed n ego  ze sw o ­
ich  adjutantów , udaje się  do R zym u. Celem jeg o  
m issji je s t  d on ieść Ojcu Ś w iętem u  w im ieniu cesa ­
rza birm anów, że m issje kato lick ie n iety lk o  będą  
to lerow ane, ale n aw et w spierane i zachęcane w  ca­
łej rozciąg łości Birmanji.

D ow iadujem y się  przytem , że n ietylko gm achy  
na rozm aite szk o ły  publiczne zosta ły  w ystaw ion e  
k osztem  Cesarza, ale nadto że m onarcha ten w y ­
znacza fun du sze na u trzym yw an ie przy  tych że  
szkołach  p rofessorów  europejsk ich . N ie na tem  
ogranicza s ię  jeszcze  tro sk liw o ść  Cesarza birm a­
n ów , d ow iadu jem y się  także że p ostan ow ił zb u d o­
w ać sw oim  kosztem  szp ita l k ato lick i zarządzany  
przez sio stry  m iłosierd zia  i że naw et ma zam iar 
b ud ow ać k o śc io ły  w  m iarę ja k  liczba w iernych  
w  je g o  p aństw ie uczyni je  potrzebnem i.

—  Pani N ap ta l Arnault, zaangażow aną je st  do 
R ossji, z pensją 3 5 ,0 0 0  fr. rocznie, n ie licząc in ­
n ych  znakom itych  korzyści. A rtystka  ta zap łac i­
ła  1 2 ,000  fr. d yrektorow i H ostein  za zw oln ien ie  
z kontraktu. Jeden  z d zienn ik ów  teatralnych  d o­
n osi że pp. S cribe i L im nander cofnęli sw oje d zie­
ło , k tórego p rób y o d b y w a ły  s ię  ju ż w  T h eatre L y-  
rique na bulw arze du T em pie, zap ew n ie w skutku  
oddalen ia  się  pani B orgh ese D ufour. T enże dzien­
nik donosi, że stan zdrow ia panny R ach el obudzą  
najw iększe ob aw y. D ok tór Bergonnier w yjech ał 
do Cannes w ezw an y  telegrafem .

M ożem y także don ieść o w ielkiej n o w o śc i mu­
zykalnej, która b yła  zaprzeczaną i przekształcaną  
przez rozm aite kom entarze. Joachim  M eyerbeer 
u k oń czy ł operę kom iczną do libretta d w óch  auto­
rów  którzy od zied ziczy li s ław ę i pow od zen ie pana  
Scribe. O pera ta zosta ła  napisaną dla pana Perrin, 
i n icby nie przeszkadzało  w zięciu  jej w  naukę i 
rozpoczęciu  prób. A le pan M eyerbeer udaje się  
z drugą sw oją  córką do N ice i i pozostanie przy  
niej do początku łata , w ted y  dopiero zatem  będzie  
m ógł zająć się  nauką sw eg o  dzieła, które będzie  
zap ew n ie w ystaw ion e w  jesien i 1858 r. M ieliśm y  
sp osob n ość  s ły szy ć  kilka u stęp ów  tej opery, ale nie 
śm iem y z n ich  zd aw ać sp raw ę publiczn ie. T y le  
p ow iem y że pan M eyerbeer zgrom adził tu dużo 
n ow ych  elfektów  i że potrzeba w ielk iego  zrzecze­
nia się sw ego  in teressu  z jeg o  strony ;żeby o cały  
rok opóźn ić to n ow e pow odzenie. (Ind. Belge.)

I N  D  J  E.
D a lsze  u rzędow e rapporty z K alk u ty które n a­

d esz ły  do L ondynu w  dniu 26 b. m. d onoszą, że 
L u ck n ow  trzym ało się  jeszcze  w  dntu 26 W rz e­
śn ia i że w  dniu  19 n ietylko jenerał H avelock , ale  
i jenerał Outram przeszli przez G anges, dla p rzy ­
n iesien ia p om ocy tem u m iastu. P atn a  zosta ła  zra­
b ow aną przez p o w sta ń có w , a w  A ssam  odkryto

sp isek . N a całej gran icy p ó łn ocn o-w sch od n iej b y ­
ło spokojnie. D o  K alk u ty  przyb yło  siedm  ok rę­
tó w  z św ieźem  w ojskiem .

—  »Jenerał H avelock , tak op ow iad ał n iedaw no  
x. Graham  na zgrom adzeniu biblijnem  w B elfast; 
je sz cz e  ja k o  pu łk ow nik  armji indyjsk iej, zaw sze  
m iał z sob ą nam iot m odlitw y, w  którym  g ło s ił e- 
w angielję . W  n iedzielę zw y k ł b ył w y  w ieszać ch o ­
rągiew  koście ln ą  i zapraszał w szy stk ich , n aw et 
k rajow ych  żołn ierzy, ab y  słu ch ali ew angielji, i 
w ielu  z tych  ostatn ich  naw rócił. D enuncjow ano  
go z tego pow od u , ale lord  G ough, ó w czesn y  na­
czelny w ódz w  Indjach, kazał w yp row ad zić  ś le d z ­
tw o  i g d y  się  d ow ied ział, że pułki jen erała  H a v e­
lock  od zn acza  się  m iędzy w szystk iem i in n em im o-  
ralnem spraw ow aniem  się, że  m iędzy niein p ijań ­
stw o  i potrzeba kary cielesnej daleko rzadsze są  
niż w  innych  od dzia łach  armji, zaw ołał: » P o w ied z-  
cie odem nie p u łk ow nik ow i H avelock , że mu sk ła ­
dam p odziękow anie, i że m oże je ś l i  chce, ochrzcić  
całą armję, (Neue P r .  Z tg .)

T U R C J A .

Konstantynopol 17 P a źd z ie rn ik a .  L isty  z B u- 
karestu  n adeszłe  tu w czorajszą p ocztą  d och od zą  
do 6 b. m. i zaw ierają lis tę  osob  w yb ran ych  do 
d yw an u  w o łosk iego . Z M ołdaw ji nie m am y nic 
n ow ego .

K om inissarz ottom ański w X ięstw a ch  Saffet E- 
fendi zażądał przez te legraf instrukcji z K on stan ­
tyn op ola  w przedm iocie p ostaw y, jak ą  ma p rzy ­
brać w zględem  d yw an ów , je ś lib y  należało n ied o- 
p u ścić jaw n ości je g o  narad. Saffet E fendi za p y ­
tuje się  przytem , czy  w  p rzypadku p rzew id y w a ­
nego rezultatu tych  narad, ma p rotestow ać im ie­
niem lennego dw oru, przeciw  objaw ieniu  życzeń  
połączenia.

K w estja  ta zosta ła  p rzedstaw ioną radzie, która  
zd ecyd ow ała , że p osłan y  zostan ie S affetE fendem u  
rozkaz zostaw ien ia  dyw anom  w szelk iej w o ln o śc i i 
n ieod stęp ow an ia  od  attrybucji, jak ie  mu są  n a d a ­
ne jak o  prostem u człon kow i kom m issji reorga­
nizacyjnej. W y stęp o w a ć  z protestacją w  im ieniu  
P orty , uznano w  obecnej ch w ili n iew czesn em .'B y-  
ło b y  to w y sta w ić  się  bez żadnej m ożliw ej korzy­
śc i na w zn ow ien ie  św ieży ch  k łop otów , z k tórych  
rząd turecki za led w ie z tak w ielk im  trudem  w y ­
d o b y ł się. K om m issja reorganizacyjna u stan ow io ­
ną zosta ła  ty lko  na zebranie życzeń  lu d n ości m oł- 
d o-w ołosk iej i przedstaw ienie ich  k on gressow i p a­
ryskiem u, w  łon ie którego P orta  będzie m ogła b ro­
nić sw ojej sp raw y i p rzedstaw ić sw oje praw a. N ie  
w iem y czy  te rozkazy d la  Saffet E fen d ego  zo sta ły  
juz w ysłan e , ale m ożem y p o d a ć za  p ew n ość , że ta k  
zo sta ły  ostatecznie zd ecyd ow an e przez radę m ini­
strów  i u św ięcon e przez snłtana.

W  tej chw ili*o niczem tu  w ięcej n ie m ów ią, ty l-  
ko o od w iedzinach  su łtana u R eszyd a  p aszy  w  ze­
sz łą  sob otę  i naturalnie tw orzą się  z tego  n iezli­
czone kom entarze. W ed łu g  zw yczaju  dw oru  otto - 
m ańskiego, su łtan  nie m oże u daw ać się  ty lko  do  
n ajb liższych  k rew n ych , jak o  to  szw agrów  i zię­
c iów . Jego  od w ied zin y  u R eszyd a  p a szy  są  w y ­
padkiem  jak iego  z p ew nością  nie b y ło  dotąd  przy­
kładu. Sułtan  p rzyb ył do Yale b y łego  -w ielkiego  
w ezyra o godzin ie drugiej po południu , udał się  
sam do k iosku  który R eszyd  zb u d ow ał n iedaw no  
na w zgórzu  na krańcu sw o ich  ogrodów', a który  
sułtan s ły szą c  o nim  pragnął zob aczyć, szczególn ie  
dla um eblow ania, które ma b yć królew skiej w sp a ­
n ia łości. Sułtan  ob iad ow ał tam i k aza ł p rzyzw ać  
R eszyd a  paszę, z którym  rozm aw iał przez p ó ł-go -  
d ziny. Sułtan  dopiero o dziew iątej w ieczór opu­
śc ił k iosk , w racając do sw ojego  pałacu  D olm a- 
Bakcze.

—  N ic  d otąd  n iezd ecyd ow an o  w zględem  u le­
pszenia stanu fin an sow ego  kraju. R ada zajm uje 
się  ciąg le tym  przedm iotem , s ły ch a ć  w  obecnej 
ch w ili o b liskiem  przedsięw zięciu  rew izji i s to so -  
w nego przerobienia taryffy celnej. (Ind. Belge.)

STUDJA NAd I n d JAML
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 285)

TQWARZYSTWOiWSCHODNIO-INDYJSKIE.
W p ośród  tego  ch aosu , na początku  17go w ie­

ku u tw orzyło  się T o w a rzy stw o  in d yjsk ie . Z ało­
żon e zrazu jed y n ie  d la u łatw ienia  tranzakrji han­
d lo w y ch  m iędzy Indjam i i A nglją , otrzym ało ono  
od  w ielk iego  M ogoła  praw o założenia  k antorów  
na terrytorjum  jeg o  p aństw a. A le w p ośród  w e ­
w nętrzn ych  zatargów , które n iszczy ły  to państw o, 
k ażd y ze szczęśliw y ch  aw anturników , k tórych  lo s  
w ojn y  d oprow ad ził do najw yższej w ładzy, sąd ził,



ze ma p raw o dać  uczuć europejczykom ciężar 
swojej tyranji, a często wyciska! z nich znakomi- 
te summy; skutkiem tego, ins tynk t w łasnego za­
chow an ia  skłonił T ow arzystw o  indyjskie do wzię­
cia udziału  w w ew nętrznych  kłótniach, k tó rych  
szkodliwe skutki rozciągały się aż do drzwi jego  
zakładów. Kilka szczęśliwych kroków  wojennych, 
przedsięwziętych bez oznaczonego celu, w p ro ­
wadziło  to T o w arzy s tw o  na drogę zdobyczy, 
na której następnie otrzymało tak  piękne r e ­
zulta ty .

W y p a d a  nam zatem zanotow ać tu, z’e jedynie
■ pod  w pływ em  konieczności, w wyrachowmuiu w ła ­

snego ocalenia się, bez żadnej myśli rozszerzenia 
swego terry torjum , T ow arzys tw o  rozpoczęło ope­
racje polityczne i wojskowe.

Rzeczy wiście, jego  pierwsze kroki, ja k o  potęgi 
. politycznej w Indjaeh , podbicie prowincji Benga- 

I  lu, były ty lko  słusznym odwetem  okropności tej 
I  s trasznej nocy (20 czerwca 1759 roku), w której 
J IGO europejczyków umarło z zaduszenia w wię- 
I zieniu (Black Ilole), gdzie ich kazał zamknąć na- 
I bab  Bengalu. |
I Ale i skutki tego zwyeięztwa niemniej by ły
I szczególne, j a k  okoliczności k tóre  je  w yw oła ły .
I P row incje  indyjskie nie zostały zrazu ustąpione 
I T o w arzy s tw u  w sposób  bezwzględny; otrzyma- 
I ło ono ty lko od wielkiego Mogoła prawa, jakie  
I on zw ykle rozdaw ał wielkim urzędnikom  koro- 
I ny. W y n ik a  ztąd, że w  początku jak o  rząd  w In- 
I djach, T o w arzy s tw o  nie sądziło żeby mogło lub 
I w inno było odda lać  się od istniejących zwyeza- 
I jów  i przeciwnie zupełnie postępow ało  w  sposo- 
I  bie administracji, pobierania  p o d a tków  i kara-  
I  ni a przestępstw  i zbrodni, tak j a k  jego poprze-

I  Chociaż te zwyczaje u legły licznym zmianom,
I  działanie ich daje się d o tąd  uczuw ać w raechani- 
I  ce rządow ej w In d jaeh  i d la  dobrego zrozumie- 
I  nia • obow iązków  urzędników  cyw ilnych  anglo- 
I  indyjskich, po trzeba  koniecznie przypomnieć so- 
I  bie, że oni w szystko  przejęli bezpośrednio  od
■ delegow anych pańs tw a  Delhi, k tó rych  miejsce

I  W ro k u  1600 przez u s taw ę  królowej Elżbiety  
lu tw o rz o n e  zostało T ow arzys tw o  kupców  loudyń- 
I s k ic h ,  p row adzących  handel z Indjami wschodnie- 
Im i .  O d tego czasu u s taw a ta została  16 albo 17 
Brązy odnawianą. T ow arzys tw o  utw orzone zrazu 
flz kapitałem 2 miljony franków , nie miało innego 
■przyw ileju , prócz nmonopolu  handlow ego na 
■wszystkich  morzach za przylądkiem  Dobrej Na- 
Bdzieip' jed y n y m  jego  celem było w spółubiegać  
■się z portugalczykami, wówczas w szechw ładnem i 
Bw Azji, o wielkie korzyści z rozszerzonego han- 
Bdlu, k tóry  oni zagarnęli przez odkrycie  w  i4 8 6  r. 
Ł łro g i  około p rzy ląd k a  Dobrej Nadziei.
I  P ierw sze  operacje T o w arzy s tw a  londyńskiego 
B nia ly  największe powodzenie, ale w kró tce  portu -  
B a lc z v c y ,  a szczególnie hollendrzy, w ystąpili  do 
B a  ki ej z niein konkurencji, że w  1622 ro k u  T ow a- 
B zy s tw o  w  sku tku  zniszczenia przez hollendrów  
B ie rw sz e g o  zak ładu  k tó ry  ono u tw orzyło  w Indji, 
B vpad lo  w najzupełniejsze osłabienie. T a  k lęska 
B ednak  nie zniechęciła kupców  londyńsk ich  i cho- 
B ia ż  w roku  1657 Cromwell poświęci! ho llendrom  
B r a w i e  zupełnie interessa han d lu  angielskiego, an- 
B l i c y  jed n ak  w tenczas w łaśnie  położyli główne 
B a s a d y  swojej przyszłej potęgi w Indjaeh.
B  W  dniu 3 kwietnia 1661 ro k u  K aro l  l ig i  nie- 
B y lko  potwierdził daw ne przywileje T ow arzys tw a ,  
B le  nadto  nada ł  mu uprawo ju ry zd y k c j i  cywil- 
B e j ,  p raw o u trzym yw ania  w ojska, p row adzenia  
B o j n y  i zawierania poko ju  w Ind jaeh  z narodam i 
Biewierneini.« T ow arzys tw o , k tórego działalność 
B ta w a ła  się z każdym dniem bardziej niezawisłą 
B  kolonjach, którego te rry torjum  ciągle się po- 
B ię k s z a ło ,  wywierało ju ż  w idoczny w pływ  polity- 
B . n y  na sp raw y  Indji. W te d y  to  dom hand low y 
Brał się formalnym rządem, k tórego terry torjum  
Ł e p e ra c je  hand low e wzrastały z bajeczną szyb- 
B ośc ią ,  i w krótce doszedł on do niesłychanych 
B y m ia r ó w .
B Aż do roku  1813 T o w arzy s tw o  w sehodnio-in- 
B y jsk ie  było zarazem domem h and low ym  i rzą- 
B n i .  ale w tym czasie, parlam ent w  sku tku  skarg  
B ig o e ja n tó w  stolicy, odjął mu hande l  indyjski. 
H r roku  1833 wszystkie jego  przywileje liandlo- 
H e  zostały mu odjęte, a m ianowiciem onopol liati- 
Bu z Chinami. O d  tej chwili T ow arzys tw o  utra- 
B u  swój ch a rak te r  h an d lo w y  i stało się rze- 
B y  wiście kom panją  polityczną, zajmującą się rzą- 
H m  Indji.
H  W idzim y więc trzy odmienne form y w istnie­

niu samego T ow arzystw a: od jego  zawiązku do 
1661 roku , je s t  to proste  tow arzystw o  kupców, 
od  tego czasu do 1833 je s t  to zarazem dom h a n ­
d low y i stowarzyszenie polityczne, — w 1833 r. 
traci ono zupełnie cha rak te r  h an d low y  i staje się 
ciałem po li tycznem, rządem  podległym  koronie i 
parlam entow i angielskiemu.

R ząd  angielski upow ażnia jąc  szanowne T o w a ­
rzys tw o  do rządzenia Indjami, nie można tem u 
przeczyć, że upoważnił je do puszczenia tego 
obszernego pańs tw a  na akcje, j a k b y  chodziło o 
wielką fabrykę, albo kolej żelazną; ale to dziwnem 
zapew ne zdaw ać się będzie wielu osobom, że T o ­
w arzystw o to, ód  chwili j a k  stało się lylho r zą ­
dem , nie robiło ju ż  tak  św ie tnychin teressów , j a k  
by  powszechnie sądzono.

Oto naprzykład , jak ie  były w przecięciu docho­
dy i w ydatk i to w arzy s tw a  w osta tn ich  latach: 
D ochody  b ru tto  w ynosiły  rocznie od 620 do 640 
miljonów franków, —  w ydatki, licząc w to koszta 
po b o ru  podatków , pensje xiążąt indyjskich, d y ­
w idendy  płacone akcjonistom i odkup  obligacji 
długu, w ynosiły  670 do 690 miljonów franków. 
W y p a d a  zatem corocznie deficyt 50 miljonów fr., 
co je d n a k  nieprzeszkadzało T o w arzy s tw u  w y p ła ­
cać z upoważnienia rządu  i w edług  zaw artych  
z nim umów, dyw idendy  10*/2 pCt., pochodzącej 
nie z przewyżki regularnej dochodów  nad  w y ­
datkami, ale z nadzw yczajnych  żródel p o ch o d zą­
cych z pożyczek.

Mówiliśmy, że w początku  kap ita ł  T o w a rz y ­
s tw a wynosił ty lko 2 miljony fr., ale w miarę ja k  
się rozszerzał zakres jego operacji, w miarę n o ­
w ych podbojów, T ow arzys tw o  zmuszone było p o ­
większać swój kapitał.

T en  kapitał, reprezentu jący  cenę kupna  dó b r  
siedm razy większych niż Francja , z 150 miljona- 
,mi ludności i budżetem dochodów  przewyższają­
cym 600 miljonów fr., k to b y  uwierzył, w ynosi 
ty lko  150 miljonów fr.

Cena kupna  zatem liuwentarza żywego p rzyw ią ­
zanego do gruntu , wynosi 1 fr. za głowę; gdyby  
każda głowa przyniosła 10 cent. rocznie, p rzyn io ­
słoby to akcjonistom dyw idendę  10 pCt.

T o w arzy s tw o  nie ciągnie bynajmniej korzyści, 
bo w  roku  1855 miało ono 1 miljard 250 miljo­
nów długu, a dziś ma go pewno półtora  miljarda. 
Ale jeś li  rząd  Indji nie jes t  świetnym interessem 
dla  T ow arzys tw a ,  za to Anglja ma w  tern ko rzy ­
ści, k tó rych  zaprzeczać nie można. T e  korzyści 
stanowią: na jp rzód  in tra tne  urzędy, k tó re  Ind je  
p rzedstaw iają  wielu tysiącom  urzędników  cywil­
nych  i w ojskow ych, k tó rych  pensje dochodzą  do 
300 miljonów fr.; dalej ła tw ość  pozbyw ania  się 
zbytku ludności; korzys tna  droga  odby tu  rozmai­
ty ch  i licznych p roduk tów  rękodzielniczych An- 
glji, co w ynosi przeszło 300 miljonów franków; 
nakoniec dobrodziejstwo, jakie  handel znajduje 
w niezmiernej ilości su ro w y ch  materjalów (na 400 
miljonów fr.) bawełny, indygo  i t. d., k tóre  A n­
glja bierze z Indji, a k tó ry ch  przemysł angielski 
ciągle potrzebuje.

Pojmujemy, d la  czego Anglja w razie po trzeby 
czyni wszelkie poświęcenia d la  zapewnienia sobie 
nada l  tych m aterja lnych korzyści. Pom ijając  n a ­
wet interessa wyższego rzędu, jak ieby  s tra ta  tych  
kolonji skom prom itow ała  nieochybnie, Ind ja  jes t  
punktem  o d p ły w u  ludzi i tow arów , k tóry  Anglja 
w najwyższym stopniu po trzebu jesob iezachow ać .

P raw d ę  mówiąc, ten odb y t  opłacany je s t  defi­
cytem 50 miljonów fr. rocznie, k tó ry  wgłębiając  
się coraz bardziej w kassie Tow arzystw a, prędzej 
lub później spadnie  na karb Anglji. Ale ten defi­
cyt nie mający nic normalnego, nic trwałego, nie 
może za trw ażać T o w arzystw a , a jeszcze mniej 
rząd, bo dość by łoby  zaprow adzić  najlżejsze ule­
pszenia w administracji, a szczególnie w exploa- 
tacji własności ziemskich, napraw ić  daw ne kanały 
nawodniającą, aby pow iększyć dochód  z ziemi, 
potem zaprow adzić  kilka kolei żelaznych, aby-u- 
ła tw ić rozchód  tych  produktów . T ym  sposobem 
z ła tw ością  podniesionoby dochód  tego olbrzy­
miego pańs tw a  do 700 miljonów, co zam iast d e ­
ficytu w kassach  państw a, da łoby  rocznie nadm iar 
40 do 50 miljonów fr.

Coź dziwnego, że g d y  przywilej T ow arzy s tw a  
kończył się w  roku  1854, już  od 1852 ekonomi­
ści, w olno-handlow cy i s tan  h a n d lo w y  w M an­
chester, wielkim głosem domagali się cofnięcia te­
go przywileju  zupełnie? P rzedstaw iono  w tym  ce- 
lu projekt p raw a, w dniu  3 czerwca 1853 w  Izbie 
niższej, ale gabinet lo rd a  Aberdeen w ynalazł m ez­
zo ter mine.
. W  dniu 24 sierpnia 1853 roku  now y bill tyczą­

cy się rządu  indyjskiego, został us tanow iony  i 
w p ro w ad zo n y  w  wykonanie od 30 kwietnia 1854. 
W e d łu g  brzmienia tego aktu, Indje  angielskie ma­
j ą  aż do nowego rozporządzenia , pozostaw ać pod 
rządem T o w arzy s tw a  indyjskiego, p o d  rozmaite- 
mi warunkami. T o w arzy s tw o  zam iast 24 dy rek ­
torów, mieć ich ma o d tąd  ty lko 12. K ró low a  an ­
gielska mianuje trzech z pomiędzy nich; d y rek to ­
rowie mianowani są na la t  sześć, ale m ogą być na 
now o wybierani, każdy  powinien m ie ć T ,000 fst. 
w  indyjskich  papierach; radcy, wybierani z pomię­
dzy praw odaw ców , przyłączeni zostali do rad y  in ­
dyjskiej, d la  uk ładan ia  p raw  i regulaminów; w y­
bór ra d c ó w  winien być także za tw ierdzany przez 
rząd. G uberna to r  Indji m ianow any będzie przez 
dy rek to rów , ale rz ą d  Jej Kr. Mości zatwierdzać 
będzie ten wybór. v

Dziś w szystk ie  postanow ienia  rządu  indyjsk ie­
go w ydaw ane  są  w imieniu Izby  dy rek to rów , k tó ­
ra  zasiada  w  Londynie; ale w ładza  tej Izby jest 
więcej pozorną  niż rzeczywistą, bo nad nią wznosi 
się władza korony  i parlamentu, rep rezentow ana 
przez Board o f control, k tó ra  prow adzi najwyższy 
nadzó r  nad  czynami Izby  dyrek torów .

K o ro n a  i Board of control z jedne j  strony, T o ­
w arzystw o  i Izba dyrek to rów  z drugiej, są  dwie­
ma przeciwnęmi sobie władzami, zasiadającemi 
w Londynie, które  dzielą się między sobą  rządem 
Indji. Trzecia władza, rzeczywista  administracja 
In d j i ,  k tó ra  o trzym uje  instrukcje od tam tych  
dwóch, składa się z jenerała-gubernatora  i pięciu 
e/.łonków rady  najwyższej indyjskiej, i. ta  zasiada 
w Kalkucie.

W ład za  jenera ł-guberna to ra  jest absolutna; pod  
w łasną  sw oją  odpowiedzialnością może on p rzed ­
siębrać wszelkie środki, jak ie  mu się zdają potrze- 
bnemi, dopóki nie dostanie rozkazu w ładzy z L o n ­
dynu, k tóremu w tedy  obow iązany jes t  być pos łu ­
sznym, pod karą  oskarżenia o zdradę  stanu.

N aczelny  dow ódca  armji, j e s t  z p raw a człon­
kiem nadzw yczajnym  najwyższej ra d y  w Indjaeh. 
T a  ra d a  roztrząsa i rozstrzyga  wszystkie wielkie 
kwestje  polityki zagranicznej i wewnętrznej, p o ­
w sta jące  w trzech prezydentostw ach; zarządza ona 
bezpośrednio tą  częścią posiadłości indyjskiej, je ­
szcze na pół dziką i znaną pod  nazwaniem non 
regulation provinces: nakoniec, w ykonyw a  n a d ­
zór nad  krajoweini xiążętami niezawisłemi, albo 
uwaźająeemi się za takich, a przy  k tó rych  znaj­
du ją  się rezydenci angielscy, k tó rych  obowiązkiem 
je s t  czuwać nad  ich polityką, a naw et k ie ro ­
wać nią.

K O N STY TU C JA  POLITYCZHA I N D J I  A N I E L S K I C H .
P o d  względem politycznym apglicy zyskali t a ­

ką przew agą w  Indjaeh. że ze 160 miljonów mie­
szkańców tego terry torjum , 150 miljonów ulega 
ich władzy, ju ż  to pośrednio, już  w p ro s t ,  już  n a ­
reszcie jak o  opłacający haracz lub protegowani. 
Odliczywszy kilka m ałych pańs tw  indyjsk ich  i 
kilka faktorji francuzkich i portugalskich, całe to 
ogromne państw o należy do T o w arzy s tw a  Indji 
wschodnich. W y s p a  Ceylon, położona przy w ej­
ściu na zatokę bengalską i połączona z lądem in ­
dyjskim , j e s t  je d y n ą  częścią w pros t  zależną 
od korony angielskiej; ta  w yspa  stanow i rząd  od­
dzielny.

Bezpośrednie posiadłości T o w arzy s tw a  indy j­
skiego, czyli pańs tw a  anglo-iudyjskiego, podzielo­
ne są na cztery rz ą d y  nazwane prezyderitostwa- 
mi, to jest: 1) Bengal, z stolicą K alkuta: 2) p ro ­
wincje północno-zachodnie, zostające pod  władzą 
w ice-gubernatora , z stolicą Agra; 3) M adras, i 4) 
Bombay, z miastami stolecznemi tychże nazwisk. 
Powierzchnię  prezyden tos tw a  Bengal i wiee-pre- 
zydentostw a Agra, które  pok ryw ają  prawie całą 
kotlinę Gangesu, liczą na 48,000 mil kw. franc., 
z ludnością  74 miljony dusz. P rezyden tos tw o  M a­
dras, które się rozciąga wzdłuż brzegów K oro- 
mandelskieh  i na całej południowej części D ekka- 
nu, ma 20,000 mil kw. fran. i 16 miljonów miesz­
kańców. Nakoniec p rezydentostw o Bombay, k tó ­
re ciągnie się wzdłuż brzegów zachodnich, ma 
14,000 mil k w ad ra to w y ch  i 10 miljonów miesz­
kańców . Prezydencję  podzielone są na okręgi, po 
150 do 250 mil kwadr, powierzchni, z ludnościąv 
od  500,000 do miljona dusz.

P a ń s tw a  zależne pośrednio od w ładzy  angiel­
skiej, m ają z nią stosunki, opierające się na  wza­
jemnie przy ję tych  zobowiązaniach przez trak ta ty ; 
niektóre z ty c h  państw , u trzym yw ane w tytule 
lenności, nie mają  innych obowiązków, prócz nie- 
p rzyjm ow ania do swojej służby europcjczyiców i 
amerykan, i u trzym yw ania  u siebie rezydentów  
angielskich; inne obowiązane są trzym ać u siebie r-
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garnizon angielski i płacie pewne ciężary feodalne; 
inne znow u winne p o d d aw ać  się wszelkim rodza­

jo m  interwencji w  swojej wewnętrznej adm inis tra­
cji i ślepo być posłusznemi rozkazom jenerał-gu- 
bernatora . W  niezawisłych od T o w arzy s tw a  p ań ­
stwach, forma rządu  je s t  czysto despotyczna; w o ­
la  m onarchy  nie ma tam  innych  granic prócz cier­
pliwości narodu; nie m a tain n igdy  oppozycji 
przeciw rządowi, chyba w w y b uchu  pow szech­
nym powstania . Z tąd  b rak  zupełny "przywiązania 
ze s trony  lu d u  do jak ie jbądź  form y rządu, dla t e ­
go tez’ władze angielskie nie czynią sobie ziadnego 
sk rupu łu  w  niszczeniu jednej po drugiej n a ro d o ­
wości w  ty ch  państw ach , w rozporządzaniu  bez 
żadnych  w arunków  ich wszelkiemi zasobami i 
źródłami, a naw et w  p rostem  wcielaniu ich do 
sw ych  posiadłości angielskich.

W  odw et za uległość x iąźąt indyjskich, angli- 
ey przyjęli zobowiązanie bronienia ich przeciw 
nieprzyjaciołom, tak  wewnętrznym  ja k  zewnętrz­
nym, i nakoniec poręczenie im spokojnego u ży t­
kow ania  p raw  im przyznanych.

Błędem by łoby  przypuszczać, źe ludy  k tó re  rząd  
angielski wciela do swoich posiadłości zupełnie, 
w ynarodow iając  je, żałują swojego przeszłego p o ­
łożenia; przeciwnie, większa ich część znajduje d a ­
leko korzystniejszein być protegowanem i przez 
rząd  silny, k tó ry  nada je  trw ałość  istniejącemu s ta ­
now i rzeczy, k tó ry  broni ich przeciw chciwości i 
łupiestw u k ra jow ych  xiąźąt, k tó ry  w spiera  ich 
h a n d e l  i przemysł, aniżeli używ ać nieco więcej 
niezawisłości pod  xiążętami, samolubami, g łupca­
mi, k tórzy  całą chw alę  i ambicję zasadzają  na g ro­
madzeniu skarbów  około kruchego tro n u  bez p o d ­
staw y i podpory.

Nie należy także tracić z oczu, źe w tein p a ń ­
stwie wyraz  na rodow ość  nie ma tego znaczenia 
co w' innych  okolicach. T o  co w E u ro p ie  nazy­
w a ją  patrjotyzmem, w  Ind jach  je s t  cnotą  zupeł­
nie nieznaną.

T a k  samo dzieje się z wolnością cywilną; nie 
mają  tam o niej żadnego w yobrażenia  i d o ty ch ­
czas języki indyjskie nie m ają  naw et w yrazu  na o- 
znaczenie tej rękojmi, tak  drogiej ludom  europej­
skim. Rzecz szczególna, nie ma w In d jach  ty tu ­
łów  szlachectwa dziedzicznego, ja k  w  Europie; 
w edług pojęcia indjan, człowiek osobiście nie m o­
że mieć żadnego tytułu, ty tu ł  u nich musi odzna­
czać władzę, dow ództw o, naczelnictwo jak iek o l­
wiek. R ząd  angielski usiłował u tw orzyć  tam  p a ­
nów, właścicieli ziemskich (zemindar), ale mu się 
to  nie p ow iodło.___________________ [d. »•)

L I STY Q GUBERWJI  A U G U S T O W S K I E J .
XIV.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz  N e r  K ron ik i 283.)

M iasto tutejsze liczy do 5000 m ieszkańców, ma 
dom y w części murowane, je s t  dość sch ludne  i 
hand low e, a spodziewa się większego wzrostu, 
gdy  ukończoną będzie droga  bita  do m. W ilk o w y -  
szek obecnie prow adzona.

O d  W ła d y s ła w o w a  poczynała się d aw n a  pusz­
c z a  ju rb o rg sk a ,  k tóra  wciąż ku  północy aż do 
N iemna ciągnąc się dalej za rzekę, w iększąjeszcze 
przestrzeń zajmowała. W ś ró d  tej puszczy przy­
bysze  z Mazowsza troskliwie niszczyli drzewo, p a ­
ląc  je  na popiół i potaż, a s tawiając w  rozmaitych 
punk tach  swe budy, tworzyli nowe osady  leśne,

przekształcone z czasem w rolne wsie. T ak  p o ­
w stały  wsie: D w irbudy , Jurgbudzie , Zyplebudzie, 
Polaśbudzie, M eldabudzie. Zylbudzie , Czystabudu  
i kilka innych. Jed n a  z takich  bud , przy  trakcie 
z W ła d y s ła w o w a  na rozsta jnych  drogach  w y s ta ­
wiona, s łynęła  w7 owym czasie z większej zam o­
żności i znacznego o d b y tu  p ro d u k tó w  leśnych. 
Czy kto zabłąkał się w puszczy, czyli też w  której 
z pomniejszych potażarri nie mógł umówić się o 
cenę prodoktu , mówiono mu po litewsku: g r is zk  i 
buda, co znaczy: „w róć  się do b u d y ,“ (o je s t  do 
głównego magazynu potażu, i z tąd  w  języku p o l­
skim ta osada  przybra ła  nazwisko G ryszkabuda(3). 
W  pobliżu tej budy, pobożny przemysłowiec tę­
skniąc do kościoła, k tórego  w  bliskości nie było  i 
chcąc podziękować Bogu za pomyślność w p rz e d ­
sięwziętym przemyśle, w ystaw ił z drzewa kapli­
czkę, k tó ra  świadczą litwinom o pobożności p rzy ­
bysza mazura, tern więcej skłaniała  ich do o d w ie ­
dzania go i kupow ania  u  niego potażu. G odło re- 
ligji ' położenie dogodne dla  rolnictwa, w krótkim 
czasie zwabiły  do tego miejsca innych  osadników  
którzy utworzyli wieś. D bający  o chwałę  B oga  
karmelici w ładysław ow scy , w k tó ry ch  parafji ta  
wieś powstała , wystawili tu  większą kaplicę oraz 
klasztorek, w k tórym  osadzili kilku kapłanów  sw e­
go zgromadzenia. G dy zaś to miejsce coraz więcej 
znanein się stało, T ek la  xiężna W iśniow iecka  ro ­
ku 1744 fundow ała  tu  kościół parafjalny, na w y ­
stawienie którego wycięto drzewo z tego miejsca 
puszczy, gdzie dziś leży wieś Haznicz-gire  (las ko­
ścielny) zwana, o milę ku pó łnoco-w schodow i od 
G ryszkabudy  położona. Kościół ten poświęcony 
został  przez x. M ichała  K arpow icza , b iskupa w i­
gierskiego, i ponieważ poprzednio za karmelitów, 
pod w ład n y  był kościołowi i k lasztorow i w W ła ­
dysławowie, to też po supressji pozostał filją te ­
goż kościoła ty lko  z ty tu łu ,  bo w niczem od nie­
go niezależną.

K to  chce widzieć budow ę s ty lu  czysto - l itew­
skiego, ten niech obejrzy kościół gryszkabudzki, 
przez włościan litwinów, pod kierunkiem B urago- 
sa senjora b rac tw a  kościelnego zbudow any  g u s to ­
wnie i obszerny, mieścić bowiem może przeszło 
3000 osób. Zewnętrzna jego  postać  oznacza szla­
chetną prostotę; w ew nątrz  cztery m urow ane fila­
ry  u trzym ują  pułap , na k tórym  spoczyw a bardzo  
sztuczne wiązanie dachu. Sześć kolumn oddziela 
wielki i dw a boczne ołtarze od  całości kościoła; 
nad tern i w koło gm achu u rządzoną  je s t  galerja. 
Zewnątrz św iątynia  omajona jes tw zn ios łem i drze­
wami. Po spaleniu się k lasztorku K arm elitów , ro ­
ku  1840 w ystaw ioną została plebanja  na pom ie­
szczenie czterech kapłanów. G ryszkabiu la  odległą 
je s t  od W ład y s ław o w a o mil 3 i od  Pilwiszek o 
1 i pół.

Od G ryszkabudy  ku północo-zachodowi, leżą 
dobra pryw atne  Zyple, w k tó rych  g runt je s t  b a r ­
dzo żyzny, a przytern pięknie zakodow anego lasu  
włók blisko 30. D obra  te n iegdyś należały do xię- 
cia Józefa Poniatowskiego (4), po k tó rym  dosta ły

(3) Mylnie k to ś  chciał w ywieść  nazwisko tej wsi od 
jak iegoś  G ryszk i lub H ry szk i  rus ina  (patrz  P am ię tn ik  
reiigijno-moralny tom X V I str. ‘289), gdyż tu  oprócz  
m azu rów , żaden inny n a ró d  w tej ziemi li tewskiej nie 
osiadł.  ,

(4) D o b ra  Z yple  b y ły  narodow e; dnia 30 czerw ca 
1806 r. N apoleou 1 cesarz francuzów  daro w ał  j e  xieciu 
Józ .  P on ia tow sk iem u naczelnemu w odzow i b. w o jsk  
polskich.
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się w  spadku  siostrze jego  M atji Tyszkiewiczo* 
wej, lecz ta przesiadując w Paryżu  nie miała naw et 
czasu przekonać się na gruncie o wysokiej w a r to ­
ści tych  dó b r  i takow e za bezcen sprzedała  zao­
cznie Janow i B artkow skiem u, po którego skonie 
w Zyplach  obecnie rządzą spadkobiercy  jego. J a k  
w  gubernji Lubelskiej Biłgoraj, tak  w A u g u s to w ­
skiej gmina Zyple, słynie z pięknych niewiast, i 
chociaż w całej tutejszej Litwie, zwdaszcza w s t ro ­
nie zachodniej powiatu M arjampolskiego, nie b r a ­
kuje pięknych litwinek. jednakże  malarz najłatwiej 
w zór takow ych  znaleźć mógłby w  tej gminie.

O milę ku  wschodowi od Zypel, w tejże gminie 
leży wieś kościelna Łu/csze, w której kościół para-  
Ijalny z drzewa w ystawiony został r. 1749 kosz­
tem Chodkiewicza w ojew ody brzeskiego, s ta ro s ty  
wńelońskiego i pod wezwaniem św. Józefa przez 
Michała K arpow icza  b iskupa wigierskiego roku  
1800 poświęcony. N a  wystawienie  nowego m uro­
wanego kościoła, w miejsce teraźniejszego już  p o d ­
starzałego, w spom niony  B artkow sk i przeznaczył 
s tosow ny fundusz. (d. n.)

PR Z Y JE C H A L I DO WA RSZA W Y

Brzeziński Konst. ob. z 
Bełżyc n r  414 ,  Błędowski 
Jó z e f  oby. z K rzew aty  nr 
585, Brudzyński J a k .  ob. z 
R adonie  n r  584, Bentko- > 
toski Leon ob. z Mikołaje- 
w k a  n r  5 8 4 ,  Grabowski 
Antoni hr.  z Mrogi n r  625, 
Kosiński Jan  ob. z M ińska 
n r  2673 ,  Koźniewski Stan. 
ob. 7 M ańki nr 500 ,  Ko­
walski T o m - oby. z W itu -  
szy n r  493, Kamiński P a ­
weł ob. z Jagm ina n r  601, 
Łagiewnicki K azi.  oby  w. z 
P ro s ty m  nr  463. Łempicki 
R om an  oby. z Cwiklinka 
n r  105, Tyszkiewicz W i ­
told  hr. z Brześc ia  Lit. n r  
476, Truszkowscy Juljan  
i Cyryl ob. z K o tk o w a  n r  
58 5 ,  Wysocki W inc. ob. z 
C esa rs tw a  n r  406, Zabłoc­
cy L u d . i S tan. ob. z D o ­
brzynia  n r  476, Zalewski 
Stan. ob. z B ożew a n r  625, 
Chądzyński Fel. ob. i Jac­
kowski Tom . ob. z P a ry ża  
n r  1252, Wyszyński Xa- 
w ery  agronom z Poznania

n r  248, Wilkoszewska B a r ­
b a ra  ob. z P a ry ż a  n r  324.

W Y JEC H A L I Z W ARSZAWY
Bielicki J a n  ob. do D o- 

m aradzyna  , Ciemniewski 
R om uald  ob. do Rzecho- 
wa, Chmielewski Alex. ob. 
do Żychlina, Czaplicki Z y ­
gm unt ob. do Czaplina, 
Danielslci Ant. ob. do G o ­
łębic, Gawroński Teofil ob. 
do S łup ie ,  X. Kondracki 
W a le n ty  p leb an  do Ż y ­
chlina, Łubieński L eon hr. 
do Kijowa, Mazaraki Ad- 
r jau  porucz . do P e te r s b u r ­
ga, Sieciński G ustaw  oby. 
do K rasnego , Szadkowski 
Antoni sędzia  p o k o ju  do 
O rą tek ,  Wesołowski Mich. 
r a d ca  dw oru  do P e te r s ­
burga, Zakrzewski Leon 
ob. do Uściługa, Żyromski 
A dolf  d o k tó r  do P ińska, 
Epstein Ju l jusz  k om is .k u p .  
do Bruxelli,  Podowski Em. 
komis. kup. do Bruxelli, 
Swiejkowska E leon o ra  ob. 
do P aryża ,  Zieliński Jan  
ob. do Bruxell i.
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dnia 30  P aździern ika  1857 roku.
żądano płacono

YS o  u  s - t y . Rs.  | kop. Rs. | kop

Pół-im perjuły rossv jsk ie  . . . . . — — 5 39
Dukaty hollenderskie nowe w ażne • • — —■ — —

i* »  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4®/0) za 100 rs . (oprócz kup.) 87 66 87 33
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4S/J5y(i) — — — —
L isty  zastaw ne b iałe II okresu (oprócz 

kuponu) (4%) • • za 100 ztp. __ __ __ —
L is ty  zastaw ne białe HLokresu (oprócz 

kuponu) (4°'0) • • • za 13 rs. 14 7 1 V, _ —
Obligacje cząstkow e na 300 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) .......................... __ __ __ —
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z t. --- --- — —

„ lit. B. na 200 z ł. bez proc. --- — — —
„ „ „ p roceńtow e (5 % ) --- --- — —

Dowody Kom. C entr. L ikw id . za 100 z ł. --- --- — —"
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . _ _ 109 25
z roku 1853 --- --- 110 50

Akcje G łównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . • • _ — —
Obligi W spólki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie Polskiem (5 % ) za rs . 750 742 50 — —

W  e  x  I  e  z d n i a  3 !»  *» m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 98 55 — -
......................... 100 Tal. k. t. —- — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
............................... 100 Tal. k. t. — — — —

H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M. 149 40 — —
Londyn . . . . 1 F t. St. 3 M. 6 6 1 V, — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — — —
P etersburg  . . . . 100 Rs. 1 M. 99 33 — —

......................... 100 Rs. k. t. —• — — —
P a r y ż ......................... - 300 Fran. 2 M. 79 50 — —

................................ 300 Fran. t M. — — — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 95 10 — —
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — ■

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. -— kop. 3 3 V* 
od listów  zastaw nych kop. 21 / ,  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. 25
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